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Mag da le na Dur da -Dmi truk

Spa cer w chmu rach 

Bu�do�wa�łem�na�pia�sku
I�za�wa�li�ło�się.
Bu�do�wa�łem�na�ska�le
I�za�wa�li�ło�się.
Te�raz�bu�du�jąc�za�cznę
Od�dy�mu�z�ko�mi�na1.

Le opold Staff

Gra fi to wo czar ną po łać nie ba prze szy wa zło wro go kłę bią cy się po -
nad da chem pło ną ce go do mu po pie la ty dym. Po ni żej bry ły bu dyn -
ku wi dać je go zgra fi cy zo wa ne od bi cie – wid mo. Mo nu men tal na
kom po zy cja Jo an ny Po�go�rze�li�sko�II, za mknię ta w kształ cie ki mo na,
na ma lo wa na zo sta ła po po ża rze jej do mu. W la tach 2020 i 2021 po -
wsta je cykl ob ra zów na je dwa biu (dwa tryp ty ki), in spi ro wa ny za pa -
mię ta nym, prze ra ża ją cym wi do kiem. To sym bo licz ne świa dec two
opła ki wa nia stra ty i po trze by ka�thar�sis. Śla dy prze wrot no ści lo su,
prze pły wa ją ce go świa ta, swo iste ukiyo�-e ar tyst ki. Rzad ko w jej twór -
czo ści po ja wia ją się sce ny re al ne.

Biblioteka mamy

Mum’s library

Sprzątanie po pożarze, 
Trękus, 2018

Cleaning up after the fire, 
Trękus, 2018
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Jo an na miesz ka i two rzy w war miń skim Trę ku sie. Przed la ty prze -
nio sła się tam z War sza wy. Jej ży cie to czy się po mię dzy dwo ma do -
ma mi w sie dli sku na skra ju la su. Miej scu ma gicz nym, któ re – jak
twier dzi – ją wy bra ło.

Kil ka lat te mu od by ły śmy po dróż ar ty stycz ną do Ja po nii. W Ushi -
ma do, w Se to uchi Ci ty Mu seum of Art, mia ła miej sce wy sta wa jej
ma lar stwa na je dwa biu „Wy mia ry prze strze ni”2. Co dzien nie, wspi -
na jąc się na wzgó rze oliw ne, gdzie mie ścił się nasz ho tel z wi do -
kiem na wy sep ki roz sia ne na Mo rzu We wnętrz nym, mi ja ły śmy
czar ne ja poń skie do my. Bar dzo nas in try go wa ły. Ciem ny ko lor po -
wierz chow nie zwę glo nych de sek ele wa cji wią że się ze sto so wa ną na
Da le kim Wscho dzie od po nad 700 lat me to dą kon ser wa cji drew na
Shou�Su�gi�Ban�(zwę glo na de ska ce dru), słu żą cą do je go im pre gna cji.
Do my ob ło żo ne opa lo nym drew nem wy glą da ły do stoj nie i mrocz -
nie. Przy oglą dzie z bli ska wi dać by ło na nich szla chet ny, gra fi to wy
ry su nek sło jów. 

Na pogorzelisku domu w Trękusie powstał fundament
przyszłego domu, pracowni i Galerii In Spe. Spotkanie
przyjaciół, Trękus, 2019

The foundation of the future house, studio and the 
In Spe Gallery was built on the burnt-out site of the house 
in Trękus. Meeting of friends, Trękus, 2019

„Powrót do domu”, koncert 
Marcina Jany Kowalskiego, 
Trękus, 2022

"Coming home", concert 
by Marcin Jena Kowalski, 
Trękus, 2022

„Tańcząc na pogorzelisku”, 
spotkanie przyjaciół i sąsiadów 
na fundamentach domu, 
Trękus, 2019

„Powrót do domu”, 
fragment wystawy,
Trękus, 2022

"Coming home", 
fragment of the exhibition, 
Trękus, 2022

"Dancing on the burnt-down site", 
a gathering of friends and neighbours 
on the foundations of the house, 
Trękus, 2019



7

W 2018 ro ku, kil ka mie się cy po po wro cie z Kra ju Kwit ną cej Wi śni,
dom Jo an ny spło nął. Po czte rech la tach uda ło jej się od bu do wać go 
w ja poń skim du chu. W pod no szą cym się z po go rze li ska bu dyn ku wy -
ko rzy sta ła opa lo ne de ski i ba le. W nich zo ba czy ła po ten cjał dla no we -
go po cząt ku, bu do wy „czar nej Ar ki”. Ni mi wy ło żo ny zo stał ta ras, 
a okła dzi ny ele wa cji kon se kwent nie pod da no ja poń skiej me to dzie
kon ser wa cji. 

Stwo rzy ła w nim nie tyl ko miej sce za miesz ka nia i pra cow nię, ale też
nie zwy kłe cen trum spo tkań, ga le rię funk cjo nu ją cą na skrzy żo wa niu
kul tur lo kal nych i od le głych tra dy cji. W ma ju 2022 ro ku od był się tam
cykl wy da rzeń, zwią za ny z re ak ty wa cją Ga le rii In Spe. Na wer ni saż
przy by ło kil ka set osób – za rów no oko licz ni miesz kań cy, któ rzy po -
ma ga li w sprzą ta niu po spa lo nym do mu, jak i ar ty ści oraz przy ja cie le
z róż nych stron Pol ski. Na drew nia nym sza lun ku z opa lo nych de sek,
we wnątrz otwar tej po więź bę prze strze ni Jo an na po ka za ła swo je mo -
nu men tal ne, je dwab ne ob ra zy3. Dwu dnio wy fe sti wal4 z wy sta wą, spek -
ta kla mi, kon cer ta mi i spo tka nia mi, spię ty zo stał sym bo licz nym
ty tu łem „Po wrót do do mu”. Ty tuł od no sił się m.in. do na zwy pierw -
szych warsz ta tów5 i do wznie sio ne go na po go rze li sku wie lo funk cyj ne -
go bu dyn ku, ale też do wę drów ki au tor ki do wła sne go wnę trza6. 

Trę kus stał się też sym bo licz nym i do słow nym kre sem no ma dycz ne go
cha rak te ru Ga le rii In Spe, za ło żo nej przez Jo an nę Sta siak w 1996 ro ku
w War sza wie, we współ pra cy z za przy jaź nio ny mi hi sto rycz ka mi sztu -
ki: Ka ta rzy ną Stamm i An ną Wroń ską. Zre ali zo wa ła z ni mi wie le am -
bit nych przed się wzięć7.  

O tym miej scu nie zwy kłym i peł nym ma gii, na zna czo nym lo kal ną hi -
sto rią pod czas spo tka nia opo wia da li też ini cja to rzy i uczest ni cy or ga -
ni zo wa nych tu od lat 70. XX wie ku wy da rzeń ar ty stycz nych8. Sku pia ło
ono lu dzi twór czych i nie za leż nych: ar ty stów, ani ma to rów kul tu ry,
ini cja to rów te atrów of fo wych, pio nie rów edu ka cji wal dor fskiej w Pol -
sce (m.in. Wa cła wa So basz ka, Ta de usza Bur nie wi cza czy Ry szar da 
Mi chal skie go z In ter dy scy pli nar nej Pla ców ki Twór czo -Ba daw czej
„Pra cow nia”)9. Na róż ne spo so by mó wi ła o nim tak że sa ma au tor ka,
nie tyl ko przez pry zmat te go, jak od lat kształ tu je je go oto cze nie i wnę -
trze, ale też or ga ni zo wa nych przez nią ple ne rów, warsz ta tów, sym po -
zjów czy wresz cie wy sta wy10. 

Dom-Galeria wg projektu 
Pawła Detki, Trękus, 2022

House-gallery designed 
by Paweł Detka, Trękus, 2022

Widok z góry 
na galerię, 
Trękus, 2023

Aerial view 
of the gallery, 
Trękus, 2023

„Powrót do domu”,
wystawa Joanny Stasiak 
inaugurująca działalność
Galerii In Spe w nowym 
miejscu w Trękusie, 2022

"Coming home", 
Joanna Stasiak's exhibition
inaugurating the In Spe
Gallery at its new 
location in Trękus, 2022
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Warsztaty malowania 
na jedwabiu dla sąsiadów, 
Joanna Stasiak wraz z Fundacją
Zawsze Jest Rozwiązanie, 
Trękus, 2023

„Powrót do domu”, 
Jenny Burniewicz, 
Trękus, 2022

"Coming home", Jenny
Burniewicz, Trękus, 2022

„Powrót do domu”,
koncert Orkiestry 
Radości, Trękus, 2022

"Coming home", concert 
of the Orchestra of Joy,
Trękus, 2022

Silk painting workshop 
for neighbours, Joanna Stasiak
with the "Zawsze jest
rozwiązanie" Foundation, 
Trękus, 2023
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Pogorzelisko II, fragment,
2020, jedwab, 
230x176 cm

Po�wrót�do�do�mu to ty tuł ob ra zu Jo an ny z 2021 ro ku, ale też wspo -
mnia ne go wy da rze nia. Pra ce eks po no wa ne na ścia nach no we go do -
mu po wsta ły w ostat nich la tach po po ża rze oraz w trak cie od bu do wy.
Uka zy wa ły m.in. sie dli sko z dwo ma bu dyn ka mi i sto do łą w róż nych
od sło nach, za rów no przed, jak i po spa le niu do mu. Za bu do wa nia na
ob ra zach wpi su ją się na tu ral nie w oto cze nie, uzu peł nia jąc pej zaż, 
od da wa ny w róż nych au rach po go do wych i po rach ro ku. Sta ry dom 
z dwu spa do wym da chem, kry tym czer wo ną da chów ką i wy ra sta ją cym
wy so ko po nad nim mo drze wiem, zo stał uwiecz nio ny ja ko kadr od -
bi ja ją cy się w krysz ta ło wej ku li. Zna la zły się też mo nu men tal ne, ki -
mo no we je dwa bie w od cie niach sa dzy i brą zu z dra ma tycz ny mi
sce na mi ze spa lo ne go wnę trza, czy bli skie abs trak cji ob ra zy ze spa da -
ją cy mi opa lo ny mi żer dzia mi. W ocu lu so wej ra mie, przy kuc nię ta, pół -
na ga ko bie ta, uję ta na tle pło wo sza re go pej za żu z drze wa mi i po nu rym
nie bem, oczysz cza ła zwę glo ne bel ki (Wy�bie�ra�nie�z�po�pio�łu�III, 2021).
Naj bar dziej przej mu ją cym ob ra zem był nok turn z pło ną cym bu -
dyn kiem (Po�go�rze�li�sko�III, 2020).

Wybieranie z popiołu I,
fragment,
2021, jedwab, 
133x110 cm

Picking from the ashes I,
fragment, 
2021, silk, 
133x110 cm

Burnt land II, 
2020, fragment, silk,
230x176 cm



11

Wybieranie z popiołu II,
fragment, 2021, jedwab, 
233x181 cm

Kom po zy cje za my ka ne w pio no we i po zio me pro sto ką ty, bądź w ki -
mo no we kształ ty w zie mi stych to na cjach na wią zy wa ły do za wę żo nej
pa le ty barw, sym bo li zu ją cej czte ry ży wio ły. Au tor ka uczy ła się przed
la ty opi sy wać mi kro - i ma kro ko smos w pra cow ni prof. Ja nu sza Kacz -
mar skie go, po słu gu jąc się wła śnie ta ką ga mą ko lo rów. Wów czas 
w płót nach ma lo wa nych prze waż nie w tech ni ce olej nej od da wa ła pro -
ste re la cje ludz kiej syl we ty z kra jo bra zem bądź z pra cow nia nym wnę -
trzem. Po mi mo iż po 2010 ro ku zmie nia ła me dium – z ma lar stwa
olej ne go na twór czość na je dwa biu – za rów no po dej mo wa ne przez
nią wąt ki, jak i pro ble my ma lar skie po zo sta ły te sa me. W prze peł nio -
nych li te rac ki mi od nie sie nia mi kom po zy cjach ich do peł nie niem sta -
ją się roz wa ża nia na tu ry for mal nej – re la cje brył do prze strze ni 
i świa tła. „(…) czy pra cu ję na sza rym pa pie rze, czy na je dwa biu, za -
wsze cho dzi o to sa mo: ry su nek, ko lor. Po ję cie ar che ty picz nych za pi -
sów ob ra zów, któ re no si my w so bie, nie jest dla mnie prze sta rza łe”11.

   

  
 

    
 

  
 

Wybieranie z popiołu III,
fragment, 2021, jedwab, 
133x110 cm

Picking from the ashes III,
fragment, 2021, silk, 
133x110 cm

Picking from the ashes II, 
fragment, 2021, silk, 
233x181 cm
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Morze Wewnętrzne,
2018, jedwab, 50x140 cm

Inner Sea, 
2018, silk, 50x140 cm
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W roz wo ju jej świa do mo ści ar ty stycz nej waż ni by li mi strzo wie, nie
tyl ko wspo mnia ny prof. J. Kacz mar ski, ale też Paul Cézan ne i Ni co -
las Po us sin12. Nie wąt pli wie zwią zek fi gur z prze strze nią (sce ny ro dza -
jo we, pej zaż ze szta fa żem lub sam pej zaż), czy za in te re so wa nie
mi to lo gią i wąt ka mi an tycz ny mi, wska zu ją na sil ną fa scy na cję ich
twór czo ścią13. Pej zaż ja ko na tu ral na kon se kwen cja Po us si now skich 
za uro czeń ar tyst ki, za czął co raz czę ściej go ścić w jej ka me ral nych 
i wiel ko for ma to wych pra cach. Naj pierw na płót nach – ja ko mo tyw
głów ny, cza sa mi wzbo ga co ny szta fa żem, bądź ja ko tło dla re in ter pre -
to wa nych scen i po sta ci mi to lo gicz nych czy tych od no szą cych się do
co dzien ne go oto cze nia au tor ki. Po wsta ją wów czas za rów no wie lo -
znacz ne kom po zy cje z wy raź nym na wią za niem do mi tów, jak i wy -
ima gi no wa ne pej za że kla sycz ne14. Od 2010 ro ku, czy li od swo ich
po cząt ków ma lar stwa na je dwa biu, pej zaż stał się mo ty wem do mi nu -
ją cym twór czo ści. 

W pierw szych je dwa biach po wsta łych w In diach po dej mo wa ła go za -
rów no ja ko te mat wio dą cy, jak i do peł nie nie scen ro dza jo wych (np. 
z uka zy wa ną w ko le mał pą ja ko straż nicz ką skry wa nych w wie lo wie -
ko wych świą ty niach ta jem nic czy ka ry ka tu rą ludz kie go ist nie nia;
bądź tą dys cy pli no wa ną przez czło wie ka, sym bo li zu ją cą ujarz mia nie
je go zwie rzę cej na tu ry).

Ostat nie pra ce no szą zna mio na nie tyl ko daw nych za in te re so wań
au tor ki ar ty stycz ną tra dy cją za chod nią, ale tak że da le ko wschod nią
(Ho ku sai, Hi ro shi ge, Aki ra Yama gu chi). Ce ni w ich twór czo ści bez -
po śred niość wy ra zu, syn te zę za pi su, w któ rym miesz czą się za rów -
no wy ra zi sty ry su nek jak i ope ro wa nie spon ta nicz nym ge stem. 
W jej peł nych pro sto ty i ele gan cji kom po zy cjach oraz spe cy ficz nej
pa le cie z prze wa gą przy dy mio nych brą zów i sza ro ści, od cie ni nie -
bie skie go o róż nym stop niu na sy ce nia zde rza nych z opa li zu ją cą bie -
lą, od na leźć moż na ele men ty cha rak te ry stycz ne dla ja poń skiej
struk tu ry iki �15. Ko lo ry o zróż ni co wa nej in ten syw no ści, lek ko roz le -
wa ją się po po wierzch ni je dwa biu. Ma gicz ne wi do ki zda ją się mó -
wić: „Iki�ży je w przy szło ści trzy ma jąc w ra mio nach prze szłość”16.
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Czarne słońce, 
2019, jedwab, 
236x350 cm

Black Sun, 
2019, silk, 
236x350 cm
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Ichtys II, 
2018, jedwab, 
197x163 cm

Ichthys II, 
2018, silk, 
197x163 cm

Jedwabiom Joanny towarzyszy nastrój melancholii, bliski definicji
japońskiej kategorii estetycznej mono-no-aware, wyrażanej przez
„patos rzeczy”. Swoisty klimat emocjonalny, oddawany poprzez
widok zapamiętanej natury, przepełniony jest smutkiem i nostalgią:
„(…) jakie powstają w zetknięciu z nieuchronnie przemijającym
pięknem świata zewnętrznego”17.

Mo tyw pej za żu w ma lar stwie ja poń skim ma znacz nie dłuż szą tra dy -
cję ani że li w eu ro pej skim. Kra jo bra zy ima gi na cyj ne ze sta ły mi 
ele men ta mi kom po zy cyj ny mi – wo da i gó ry (jap. san�su�iga) przy wę -
dro wa ły do Ja po nii z Chin18. One sta no wią osno wę więk szo ści ob ra -
zów Sta siak na je dwa biu. Po ja wia ją się za rów no ja ko do peł nie nie
opo wie ści o przy ziem nych spra wach, jak i te mat sa mo ist ny. W po -
zio mych pro sto kąt nych kom po zy cjach oglą da my wi do ki ujęć wo dy,
po la ny z syn te tycz nie zna czo nym do mo stwem, mo sta mi i z wy pię -
trze nia mi w tle. Ma lo wa ne są raz pra wie mo no chro ma tycz nie – w od -
cie niach sub tel nych sza ro ści, sre brzy stych bie li, cie płych czer ni 
i brą zów, kie dy in dziej w od cie niach la pis la zu li, zie le ni i be ży. W zge -
ome try zo wa ny brzeg lą du wdzie ra się błę kit no sza ra toń wo dy, nad
li nią ho ry zon tu wid nie je za chmu rzo ne nie bo.

W do my ka nych w oku lu sach, ku li so wych bądź po zio mych, pro sto -
kąt nych kom po zy cjach sce ny słu żą snu ciu opo wie ści o eg zy sten cji
czło wie ka ze spo lo ne go z oto cze niem tym nie do okre ślo nym czy 
od le glej szym (ska ły, gro ty, wznie sie nia, wy sep ki na mo rzu ja ko re -
mi ni scen cje Mo�rza�We�wnętrz�ne�go), bądź bliż szym – kra jo bra zu swoj -
skie go, z po bli ski mi roz le wi ska mi, pa gór ko wa ty mi wznie sie nia mi
czy dom ka mi nie wiel kich roz mia rów, wpi sa ny mi w bez kres. Cza sa -
mi au tor ka utrwa la wspo mnie nia kon kret nych oko lic i zda rzeń, kie -
dy in dziej miej sca wy ima gi no wa ne. 

Waż nym mo ty wem wiel ko for ma to wych kom po zy cji ki mo no wych
są ry by 19, któ re wy da ją się mieć wie le wspól ne go z ja poń ski mi koi.
Mo nu men tal ne – po je dyn cze, w pa rach bądź trzy – uka za ne w pio -
nie, sko sach bądź po zio mie, ja ko swo bod nie pły wa ją ce w to ni chmur,
to swo iste al�ter�ego�Jo an ny, ale też opo wieść o jej re la cjach z bli ski mi.
To także symbol dzielności i męstwa 20. 
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Woda, 
2022, jedwab, 
250x76 cm

Water, 
2022, silk, 
250x76 cm

Nie za po mnia na po zo sta je dla mnie pra ca Jo an ny Czar�ne�słoń�ce, po -
ka za na na wy sta wie „Ji ki hit su” w SARP w 2019 ro ku. W głów nej,
pio no wej „kwa te rze” sza ro -czar ne go prze ła ma ne go od cie nia mi ró -
żu, wiel ko for ma to we go, ki mo no we go je dwa biu uwa gę przy ku wa ły
dwie du że ry by. Swo bod nie wi ro wa ły w gra fi to wej to ni wo dy z ma -
łym koi; ni by yin�-yang sym bo li zu ją ce rów no wa gę i wiecz ny du alizm
rze czy wi sto ści. Sce na zo sta ła uka za na na tle wzgórz i pól za my ka -
ją cych wod ne roz le wi ska, otwie ra ją cych się na skłę bio ne chmu ry.
Pej zaż do peł nia ły przed sta wie nia z ra mion ki mo na: wi do ki ma łych
nad mor skich miej sco wo ści w pa gór ko wa tym oto cze niu, wi dzia ne
z lo tu pta ka.

Jo an na Sta siak do ce ni ła wa lo ry je dwa biu ja ko pod obra zia kil ka na -
ście lat te mu, pod czas po by tu w In diach. „Je dwab jest uwo dzi ciel ską
tka ni ną. Ma swój błysk, ko ja rzy się z de ko ra cyj no ścią, ko bie co ścią,
jest nie dzi siej szy, prze czy ma te rii. Pra cu ję tro chę prze ciw ko ma low -
ni cze mu roz le wa niu się far by. Wpro wa dza jąc ko ła i bor diu ry, ujarz -
miam roz le wa ją ce się pla my, dą żę do kom po zy cyj ne go po rząd ku”21.
Oka zał się do sko na łym no śni kiem opo wie ści ma lar ki o prze mi ja -
niu i prze mia nie. Po po wro cie za mie ni ła pro wi zo rycz ną pra cow nię
na da chu do mu w Del hi na sta cjo nar ną: z pół ka mi, na któ rych sto -
ją sło je z roz ro bio ny mi pig men ta mi, sto łem z li no leum, do któ re -
go przy pi na usztyw nia ne je dwab ne pod obra zie, wo kół któ re go
pod czas ma lo wa nia od by wa cha rak te ry stycz ny „sza mań ski ta niec”.
Je dwab wy mu sił zmia nę for ma tu prac z ka me ral nych na mo nu men -
tal ne. W ostat nich la tach osią ga ją one po kil ka me trów wy so ko ści.
Nie gdyś utrwa la ne na pro sto kąt nych bądź kwa dra to wych tka ni -
nach w pio nie bądź po zio mie, obec nie „za sie dla ją” prze waż nie for -
mę przy po mi na ją cą ki mo no, li te rę T bądź krzyż ła ciń ski.
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W zwiew nych ob ra zach, na pół tran spa rent nych, po ły sku ją cych bar -
wa mi i róż ni co wa ny mi tem pe ra tu ro wo to na cja mi, ma lo wa nych 
z nie zwy kłą lek ko ścią, prze waż nie z ge stu, au tor ka two rzy za pi sy 
o bez mia rze i nie prze wi dy wal no ści na tu ry i ko smo su. Uj mu je wi -
dza z jed nej stro ny wy ra fi no wa niem i zmy sło wo ścią, z dru giej asce -
zą prac. Nie tyl ko ich me ta fo rycz nym prze sła niem, ale też wy ra zi stą
kon struk cją, for ma mi za mknię ty mi kon tu rem bądź po trak to wa ny -
mi szki co wo, ope ro wa niem raz pła ski mi, kie dy in dziej la wo wa ny -
mi pla ma mi. Akt twór czy Jo an na Sta siak trak tu je po dob nie jak
ja poń scy ar ty ści – ja ko ro dzaj me dy ta cji. Naj waż niej szy te mat/prze -
sła nie prac na wią zu je do lo su ludz kie go i je go nie uchron nej prze -
mi jal no ści oraz wpi sa niu go w ży wio ły na tu ry. Wi dać wy raź nie, jak
bli ska jej fi lo zo fii jest fi lo zo fia da le ko wschod nia i re li gia zen.

Tak że ostat nie jej pra ce od no szą się do ży wio łu na tu ry. W pio no -
wej, po zba wio nej głę bi kom po zy cji z wo do spa dem, utrzy ma nej 
w wy ra fi no wa nej ko lo ry sty ce be żo sza ro ści, błę ki tów i bie li, mo ty -
wem sta je się po nad cza so wość przy ro dy. Wo do spad, ni czym obiekt
kul tu sin to istycz ne go Na chi, wska zy wać mo że na oczysz cze nie cia -
ła i umy słu, no wą ener gię i otwar cie się na ko lej ne wy zwa nia.

Jo an na, mi mo że twar do stą pa po zie mi, wy da je się jej nie do ty kać,
od by wa jąc swo isty „spa cer w chmu rach”. Za cho wu je „umysł po -
cząt ku ją ce go cią gle za dzi wio ne go świa tem”22, po tra fi wciąż za ska -
ki wać, ko lej nym „fa ta mor ga nom” na da jąc re al ne kształ ty.

Mag da le na Dur da -Dmi truk

PRZYPISY

1 L. Staff, Wiklina, 1954 [w:]
https://radioolsztyn.pl/podroz-do-domu/01634821
(15.12.2022).

2 „Joanna Stasiak. Wymiary przestrzeni”, 
Setouchi City Museum of Art, Ushimado, 
Japonia, 24.09 - 1.10.2017.

3 Organizatorami były prowadzone przez 
J. Stasiak: Galeria In Spe i Fundacja 
Zawsze Jest Rozwiązanie, przy wsparciu
Gminy Purda.

4 Na wydarzenia towarzyszące złożyły się 
występy zespołów: Ania Broda i Przyjaciele, 
Orkiestra Radości i Przyjaciele z Olsztyna, 
Klaudia Dziekońska z Trękusa, Tadeusz i Jenny
Burniewiczowie i poeta gitarowy Marcin Kowalski
Jany; spektakl „Cały ten bajzel” Teatru Węgajty.

5 Prowadził je Tadeusz Burniewicz „Bury”.

6 Zob. też: K. Stamm, Podróż do domu [w:] Joanna
Stasiak. Podróż do domu, Trękus 2022 oraz
https://radioolsztyn.pl/podroz-do-domu/01634821
(15.12.2022).

7 M.in. wystawy Marka Oberländera, Jerzego Wolffa,
„Inedita” Andrzeja Wróblewskiego czy Janusza
Kaczmarskiego.

8 M. Dobiasz-Krysiak, antropolożka i animatorka
kultury, przedstawiła tę historię z badawczego 
punktu widzenia.

9  W. Sobaszek w 1977 r. rozpoczął działalność
artystyczną i teatralną w podolsztyńskiej
Interdyscyplinarnej Placówce Twórczo-Badawczej
„Pracownia“. Tu również działał R. Michalski,
współtwórca i prezes Stowarzyszenia „Tratwa“,
kierownik Ośrodka Animacji Kultury Czynnej 
w Centrum Edukacji i Inicjatyw Kulturalnych 
w Olsztynie. 

10 M. Janota-Bzowska, Wędrówka do nieznanych 
miejsc. Joanny Stasiak malarstwo na jedwabiu,
Warszawa 2017, s. 12.

11 Ibidem, s. 23.

12 W latach 90. XX w. odbywa kilka podróży 
do Paryża na wystawy m.in. P. Cézanne’a. 
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13 W 1998 r., przebywając na kilkumiesięcznym
stypendium Funduszu Pomocy Niezależnej 
Literaturze i Nauce Polskiej w Paryżu, badała
twórczość N. Poussina, szczególną uwagę
poświęcając ostatniemu dziełu Apollo zakochany 
w Dafne, którego kopię wówczas wykonała. 
W badaniach nad jego warstwą formalną 
i ikonograficzną istotne okazało się zrozumienie
relacji pejzażu z przedstawieniem postaci.

14 M.in. cykle: „Bachantki”, „Spotkanie z Argosem”,
„Krzyżmak”, „Impresja klasyczna”, „Pejzaż
klasyczny”.

15 Shuzo Kuki, Struktura iki, Kraków 2017, s. 10.

16 Ibidem, s. 11.

17 K. Wilkoszewska (red.), Estetyka japońska 
t. 1. Wymiary przestrzeni. Antologia,
Kraków 2003, s. 9.

18 Podróż do Edo. Japońskie drzeworyty ukiyo-e 
z kolekcji Jerzego Leskowicza, red. A.K. Maleszko,
Muzeum Narodowe w Warszawie, Warszawa 
2017, s. 236.

19 W czerwcu 2019 r., podczas wystaw 
towarzyszących konferencji Jikihitsu. 
Sygnatura artysty. Obecność tradycji 
japońskiej we współczesnej sztuce polskiej
autorka pokazała jedwabie z motywem 
ryb na wystawie indywidualnej, zatytułowanej
„Miasta ryb”, w pokamedulskich podziemiach
piwnicy artystycznej na Bielanach oraz 
na ekspozycji głównej w SARP w Warszawie.

20 Podróż do Edo. Japońskie drzeworyty 
ukiyo-e z kolekcji Jerzego Leskowicza, 
red. A.K. Maleszko, Muzeum Narodowe 
w Warszawie, Warszawa 2017, s. 317.

21 W rozmowie z M. Janotą-Bzowską 
[w:] M. Janota-Bzowska, Wędrówka 
do nieznanych miejsc…, op. cit., s. 22-23.

22 Za: Shunryu Suzuki [w:] J. Stasiak, Immersed 
in Seeing [w:] M. Durda-Dmitruk (ed.), 
Poland-Japan. Contemporary Art and Artistic
Relations, wyd. Polski Instytut Studiów 
nad Sztuką Świata i wyd. Tako, Warszawa 
2019, s. 183.
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Ma riusz Wosz czyń ski

Im pre sje o twór czo ści ma lar skiej
Jo an ny Sta siak

Kie�dy�je�ste�śmy�mło�dzi,�sta�je�my�się�en�tu�zja�sta�mi�
świa�ta,�mo�ty�wu,�spo�tka�nia.�To�jest�ta�fa�scy�na�cja,�
co�da�je�ener�gię�ma�lar�stwu.�Po�tem�pra�cu�je�my
już�ina�czej,�je�ste�śmy�kie�ro�wa�ni�we�wnętrz�ną�
po�trze�bą�wy�ra�że�nia�uczu�cia1.

Pier re Bon nard

In sty tut Edu ka cji Ar ty stycz nej w War sza wie. Wnę trze po ko ju na
stry chu ka mie ni cy z lat 30. XX w. przy uli cy Spi skiej, nie opo dal pla -
cu Na ru to wi cza, gdzie gó ru je cha rak te ry stycz na bry ła ko ścio ła św.
Ja ku ba. W po ko ju ma łe sko śne okna z wi do kiem na po dwó rzec 
z blo ka mi z cza su PRL -u, do oko ła książ ki, ob ra zy (Kacz mar ski,
Szcze pań ski), gra fi ki, pół ki, szaf ki, bi be lo ty. Słu cham Jo an ny Sta -
siak, jak opo wia da o ma lar stwie, na szej wspól nej pa sji. 

Pod czas po dró ży po cią giem na tra sie Olsz tyn – War sza wa Jo an na
sta ra się zo ba czyć pej zaż na no wo. Wi dzi go ja ko ma larz. Po rząd ku -
je my śli. Li czy się to, co za pa mię ta ne. In ten syw ność wi dze nia 
wpły wa na in ten syw ność prze ży cia. W szki cach wy ko ny wa nych
ołów kiem na pa pie rze w krat kę au tor ka dą ży do do okre śle nia po -
my słu, zna le zie nia sen su kon struk cji ob ra zu. Rusz to wa nie kom po -
zy cji ma lar skiej sta no wi więc ry su nek. Jest on ra cjo nal ny, bliż szy
my śli, wa lor zaś gra pierw sze skrzyp ce w ca ło ści prze strze ni ma lar -
skiej. Ko lor w ob ra zie po ja wia się in tu icyj nie, jest po trzeb ny w bu -
do wa niu zna ku, wzmac nia prze kaz.

Studnia,
2009, olej, płótno, 
140x50 cm

Veduta ideati, 
2007, olej, płótno,
115 x150 cm

Veduta ideati, 
2007, oil, canvas,
115x150 cm
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The Well, 
2009, oil, canvas, 
140x50 cm
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Zamilknięcie II,
1998, akryl, płótno, 
100x140 cm

Falling Silent II,
1998, acrylic, canvas,
100x140 cm
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Jo an na Sta siak na po cząt ku swo jej ar ty stycz nej dro gi, w la -
tach 80. XX w. ja ko stu dent ka pro fe so ra Ja nu sza Kacz mar -
skie go na Wy dzia le Sztuk Pięk nych Uni wer sy te tu Mi ko ła ja
Ko per ni ka w To ru niu ma lo wa ła gę ste, ciem ne olej ne płót -
na, w któ rych prze moż na po trze ba okre śle nia for my zmu -
sza ła ją do nie ustan ne go, mo zol ne go prze ma lo wy wa nia
ob ra zu, wal ki z je go bu do wą1. Pa mię tam jej pierw szą wy sta -
wę in dy wi du al ną w Ga le rii Za chę ta2. Eks po no wa ła na niej
wła śnie te ob ra zy.

Od ciem no ści prze ka zu do ja sno ści wy ra zu wie dzie trud na
dro ga. Na prze strze ni lat na stę pu je roz wój kon cep cji ob ra -
zu, je go po głę bie nie. Ko lej ne pra ce ma lo wa ne w tech ni ce
olej nej da ją au tor ce spo sob ność utrwa la nia świa ta peł ne go
me ta for i sym bo li, opar te go na li te rac kich od nie sie niach,
tłu ma czą cych spe cy fi kę od bio ru i wi dze nia co dzien no ści.
Po wsta ją cy kle: „Ba chant ki”, „Spo tka nie z Ar go sem”, „Ła -
zarz i pies”, „Mo to wi dła i ma ne ki ny”. Te mat sta je się kan wą
dla wąt ku ma lar skie go, roz wi ja ne go swo bod nie, ewo lu ują ce -
go w ko lej nych od sło nach kom po zy cji, peł nych dra ma tu 
i na pięć. W bli skim so bie świe cie przed mio tów co dzien nych
Jo an na od naj du je praw dy ogól ne. Rze czy wi stość i wy obraź -
nia spo ty ka ją się jak w trak ta cie al che micz nym, a mo że bar -
dziej w fi lo zo ficz nym. Po etyc ki za mysł wraż li wej du szy
znaj du je ma lar skie, traf ne od zwier cie dle nie. Ob raz ja ko
przed sta wie nie sym bo licz ne, no śne ze swo im prze sła niem,
te ma tem i je go wa rian ta mi, na sy co ne oso bi sty mi tre ścia mi,
jest jak list mi ło sny. 

Bachantki I, 
2005, olej, płótno, 
140x100 cm

The Bacchae I, 
2005, oil, canvas, 
140x100 cm
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Motowidła II, 
2002, akryl, płótno, 
55x45 cm

Reels II, 
2002, acrylic, canvas, 
55x45 cm
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W sąsieku, 
2004, olej, płó́tno, 
115x150 cm

In the neighborhood,
2004, oil, canvas, 
115x150 cm
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Spotkanie z Argosem,
2002, akryl, płótno,
140x100 cm

Meeting with Argos,
2002, acrylic, canvas,
140x100 cm
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Spotkanie z Argosem,
2003, akryl, płótno,
140x100 cm

Meeting with Argos,
2003, acrylic, canvas,
140x100 cm
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Łazarz, 
2011, olej, płótno,
150x100 cm

Lazarus, 
2011, oil, canvas,
150x100 cm
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Złożenie do grobu, 
2004, akryl, płótno, 
100x140 cm

Laying in the Grave,
2004, acrylic, canvas,
100x140 cm
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Pejzaż klasyczny, 
2011, jedwab, 
50x110 cm

Classical Landscape,
2011, silk,
50x110 cm
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Umie jęt ność ze spa la nia ze so bą świa ta for my, prze strze ni i świa tła
ze świa tem mi tu przej mu je za rów no od prof. J. Kacz mar skie go, jak
i od sta rych mi strzów – Cézan ne’a i Po us si na. W la tach 90. od by wa
kil ka po dró ży ar ty stycz no -ba daw czych do Pa ry ża. I to Cézan ne
otwie ra przed nią świat Po us si na, któ re go ko pię ob ra zu bę dzie wy -
ko ny wać ja ko sty pen dyst ka Fun du szu Po mo cy Nie za leż nej Li te ra -
tu rze i Na uce Pol skiej w 1998 r. w Luw rze. U Po us si na szcze gól nie
do ce ni prze strzeń w bu do wa niu re la cji mię dzy po sta cią a pej za -
żem3.

Od kil ku na stu lat Jo an na pra cu je na je dwab nym pod obra ziu. W pra -
cach do mi nu ją sce ny pej za żo we. W sze ro kich ka drach utrwa la wy -
ima gi no wa ne prze strze nie z do mi nu ją cym ele men tem nie ba i wo dy.
Ży wio ły raz są ze so bą ze spo lo ne, cza sem prze ni ka ją się i mie sza ją,
kie dy in dziej zaś zo sta ją moc no skon tra sto wa ne. 

Pod sta wo wym bu dul cem obec nych prac Jo an ny Sta siak jest ry su -
nek. Po ja wia ją cy się kon tur prze cho dzi w pla mę, okre śle nie na ry so -
wa ne go przed mio tu znaj du je roz wią za nie w roz la nej płasz czyź nie
prze świe tleń i kul mi na cji wa lo rów, w prze ska ku ją cych li niach 
roz świe tlo ne go kra jo bra zu. Ry su nek in ten sy fi ku je zda rze nia w ob -
ra zie, li nia stwa rza kon kret ny przed miot i prze strzeń wo kół. Kom -
po zy cja bu do wa na jest wie lo czło no wo, po szcze gól ne sce ny dzie ją
się nie jed no krot nie sy mul ta nicz nie. Po dob nie jak w daw nym tu -
szo wym ma lar stwie chiń skim sta no wi wy bra ny tor, gdzie znaj du ją
prze strzeń naj waż niej sze, nie zbęd ne ele men ty naj kla row niej szych
roz wią zań pla stycz nych. 
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Ko lor po ja wia się w lek ko ści i przej rzy sto ści na sy ceń, jest tak że
skon tra sto wa ny w ciem nej ma sie. Po ło żo ny na płasz czyź nie pul su -
je zróż ni co wa ny to na cja mi, zwar ty w swej struk tu rze. Ude rza pu -
sta prze strzeń, lek kie do tknię cia pędz la opi su ją traf nie ma te rię
kon fi gu ra cji twar dych skał, prze pły wa ją cej wo dy, zie lo nych drob -
nych ro ślin, po sta ci gra ją cych jak z re kwi zy tem na sce nie, ja sne go
nie ba, zie mi spa lo nej. Ze sta wio ne ze so bą ma te rie chrzęsz czą, po -
bu dza ne wia trem no wych wy da rzeń. Cza sem kra jo braz w kom po -
zy cji pod no si się, uno si wol no w sze ro kiej per spek ty wie ho ry zon tu,
in nym zno wu ra zem za mknię ty wy ła nia się z ko li stej for my – za -
gęsz czo ny, wi dzia ny jak by przez dziur kę od klu cza. Re alizm zle wa
się z wy obra że niem. Ak cja ob ra zu tę że je w na pię ciu, kom po zy cja
jest kla row na jak ska ły przed sta wio ne krót ki mi po cią gnię cia mi
pędz la, sku pio nym ge stem au tor ki. Li ryzm i de li kat ność mie sza ją
się z ostro ścią wi dze nia. Dwo istość. Two rzy się cie ka wa opo zy cja,
da ją ca od dech i świe żość w naj traf niej szych re ali za cjach no wych
pej za ży ima gi na cyj nych, ale też tych od da ją cych dra mat wy da rzeń
z jej ży cia (np. z pło ną cym do mem). Dą że nie w kon tra ście do tej
su ro wej pro sto ty czy ni ob ra zy Jo an ny Sta siak wy ra fi no wa ny mi.
Umie jęt ne ze spa la nie opo zy cji po ja wia się tak że w jej twór czo ści
w in nym kon tek ście: do peł nia ją cych się prze ci wieństw – na tu ry 
i kul tu ry. A wszyst ko wi dzia ne i prze ży wa ne przez pry zmat wła sne -
go tem pe ra men tu. Au tor ka mó wi o swo im spo so bie od czu wa nia
świa ta, je go wiel kich i ma łych skła do wych, przy ta cza jąc sło wa ma -
la rza Ja na Dzię dzio ry: „Świat wi dzę, czu ję i chcę go wy ra zić. Mo gę
tyl ko przez sie bie. Czy li mu szę mó wić o so bie”4.

Sto no wa ne, po waż ne i rów no cze śnie bez pre ten sjo nal ne ma lar stwo
Jo an ny Sta siak sta no wi po most po mię dzy sztu ką eu ro pej ską i da -
le ko wschod nią. Ten uda ny me lanż, tak cha rak te ry stycz ny dla
współ cze sne go my śle nia pla stycz ne go i wraż li wo ści, da je no we, nie -
po wta rzal ne prze ży cia dla wi dza.

Mariusz Woszczyński

Pejzaż japoński,
2023, jedwab, 
50x110 cm

Japanese Landscape, 
2023, silk, 
50x110 cm



35



36

PRZYPISY

1 Zob.: J. Stasiak, Immersed in Seeing [w:] ed. 
M. Durda-Dmitruk, Poland-Japan..., op. cit., s. 181.

2 Mały Salon Galerii Zachęta, Warszawa 1992. 

3 Zob.: Immersed in Seeing [w:] Poland-Japan..., 
op. cit., s. 182-183. 

4 Ibidem, s. 186.

,
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Zorza, 
2019, jedwab, 
19x23 cm

Aurora, 
2019, silk, 
19x23 cm
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An na Ka ta rzy na Ma lesz ko 

ŚWIA TY RÓW NO LE GŁE. 
O twór czo ści Jo an ny Sta siak

Nic�sku�tecz�niej�nie�za�pew�nia�ode�rwa�nia�się�
od�świa�ta�ani�że�li�Sztu�ka�–�i�nic�bar�dziej�niż�Sztu�ka�
nie�zwią�zu�je�z�nim.

J. W. Go ethe „My śli wy bra ne”1

Po�wrót�do�do�mu, ob raz Jo an ny Sta siak z 2022 ro ku nie sie po god ne
prze sła nie. Ciem ny kra jo braz pod cięż kim nie bem ła go dzi świe tli -
sta ta fla wo dy, a na brze gu, wśród drzew, stoi ja sny dom. Miej sce pra -
cy, two rze nia, od po czyn ku. Bez piecz ny azyl przy wró co ny z nie by tu.
Lek ki łuk mo stu w od da li, ry su ją cy się na bie li świa tła jest jak obiet -
ni ca po wro tu do brych dni. 

Za pis wi dze nia świa ta ar tyst ka „re je stru je” w nie zwy kły spo sób – pod -
ło żem ma lar skim jest je dwab, ale trak to wa ny ina czej niż w ma lar -
stwie da le ko wschod nim. Nie jest bo wiem du blo wa ny i usztyw nia ny
pa pie rem i pa sa mi grub sze go je dwa biu. Po zo sta je sa mo ist ny, przy -
bie ra jąc róż ne for my: pio no we, dłu gie go po zio me go pro sto ką ta lub
roz ło żo ne go ki mo na. Na nim li nie, kre ski, smu gi, pla my la wo wa nia
kła dzio ne ze swo bod ną pew no ścią rę ki ukła da ją się w oso bi sty, moż -
na rzec, in tym ny za pis pej za ży, kształ tów i uczuć.  

Podróż do domu, 
2022, jedwab, 
114x220 cm

Journey home, 
2022, silk, 
114x220 cm
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Nokturn, 
2011, jedwab, 
50x100 cm

Nocturne, 
2011, silk, 
50x100 cm
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Linga z małpami, 
2010, jedwab, 
104x174 cm

Linga with monkeys,
2010, silk, 
104x174 cm



43

Od kil ku na stu lat po ja wia ją się w twór czo ści Jo an ny Sta siak te ma -
ty in spi ro wa ne róż ny mi, czę sto od le gły mi świa ta mi. Sple cio ne wąt -
ki in dyj skie, ja poń skie, wło skie, pol skie. Przej mu ją ce nok tur ny 
z ku bicz ny mi bry ła mi za bu do wań ni to wło skich mia ste czek, ni to
do mów z sen nych ma ja czeń, przy wo dzą cych na pa mięć sur re ali -
stycz ny kli mat ob ra zów de Chi ri co. Nie po ko ją ce mał py – in dyj -
skie lub ja poń skie ma ka ki; pa trzą gdzieś w bok, sie dząc przy
ka mien nej hin du istycz nej lin dze2. Mał pa, świę te zwie rzę In dii,
krew na naj waż niej sze go i naj sław niej sze go przed sta wi cie la ga tun -
ku, Ha nu ma na, wier ne go słu gi bo ga Ra my i bo ha te ra epo su Ra�ma�-

ja�na. Do Ja po nii opo wieść o Ha nu ma nie do tar ła przez Chi ny,
dzię ki opo wie ści Po�dróż�na�Za�chód�na pi sa nej przez Wu Cheng’en
(ok. 1505–1580). W sin to izmie mał pa, in te li gent ne, a przy tym zło -
śli we i psot ne stwo rze nie, jest wy słan nicz ką bóstw. Ja kie prze sła -
nie nie sie nam w ob ra zach Jo an ny Sta siak? In ter pre ta cji mo że być
wie le. Ma lar stwo ar tyst ki, by za cy to wać myśl Françoisa Jul lie na 
o es te ty ce Da le kie go Wscho du, to „po chwa ła nie okre ślo no ści”,
po zo sta wie nie prze strze ni dla wie lu zna czeń: „(…) to, co «zwy -
czaj ne» nie prze ciw sta wia się te mu, co «nie zwy kle» (…), ale je 
w so bie za wie ra”3.  

Za ku li sa mi skał roz cią ga się wod ny pej zaż o in ten syw nych bar -
wach – z gro ty wy pły wa my na otwar tą lśnią cą błę kit no -szma rag-
do wą ta flę mo rza. Nie od gad nie my, co nas spo tka, co kry je się 
w od da li. Tak, jak nie znał swe go lo su Te ze usz, grec ki he ros. Na ob -
ra zie z 2011 ro ku wy glą da jak po stać z co�me�dia�dell’ar�te. Trzy ma 
w rę ce łeb po ko na ne go Mi no tau ra. Jest zwy cięz cą. Nie wie jesz cze,
że los nie raz z nie go za kpi, że Ariad nę od bie rze mu Dio ni zos, i że
cze ka ją go nie tyl ko chwa ła, lecz tak że przy gnia ta ją ce klę ski …  

Kruk po ja wia się w pra cach z 2013 ro ku. W ska li stym kra jo bra zie
wy ła nia ją cym się z ar ka do we go okna, naj pierw pi ku je w dół, by po -
tem przy siąść w skal nym prze świ cie. Trzy ma w dzio bie swą zdo -
bycz – okrą głą go mół kę se ra.   

Małpa, 
2011, jedwab, 
110x110 cm

Monkey, 
2011, silk, 
110x110 cm
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Małpa, fragment
2012, jedwab, 
130x110 cm

Monkey, fragment
2012, silk, 
130x110 cm
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Małpa, fragment
2011, jedwab, 
110x110 cm

Monkey, fragment
2011, silk, 
110x110 cm
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Na je dwa biach z 2015 ro ku w oknach – ro ze tach, umiesz czo nych na
ciem nych tłach, oglą da my wiej skie kra jo bra zy ze skrom ny mi do ma mi,
drze wa mi o na gich ga łę ziach i bie gną cy mi w dal dro ga mi. Dzię ki pa -
le cie barw – czer ni, czer wo na wych brą zów, gra na tów, ciem nych zie le -
ni, wśród któ rych bły ska ją in ten syw ne błę ki ty, żół cie nie, czer wie nie,
zwy czaj ny wiej ski wi dok prze ista cza się w ta jem ni czy, dra ma tycz ny
świat, któ re mu da le ko do siel sko ści.  Ale są też ro ze ty o ja snych, po god -
nych bar wach. Wi dać w tych „sfe rach”, jak je na zwa ła ar tyst ka, wy ra -
sta ją ce z wo dy smu kle li lie, ko lo ro we kwia ty w wa zo nie.  

Góra, 
2021, jedwab, 
50x230 cm

Mountain, 
2021, silk, 
50x230 cm
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Im pre sje kla sycz ne, pej za że z mo sta mi i po tęż ny mi za mczy ska mi po ja -
wia ją się w pra cach z 2016 ro ku. Roz le głe kra jo bra zy ma lo wa ne są w swo -
bod nej, szki co wej tech ni ce, z do mi na cją la wo wań i ja snej ko lo ry sty ki,
co jest w tym okre sie twór czo ści ar tyst ki nie czę ste. Zwy kle bo wiem pre -
fe ru je na stro je nok tur no we, a ciem ną pa le tę pod kre śla ją dra ma tycz ne
in ten syw ne ak cen ty moc nych, czy stych, świe tli stych barw.      

Czar ny szczyt Fu ji, świę tej gó ry Ja po nii (Góra, 2021) wy ra sta na ja snym
tle kre mo wo -żół te go je dwa biu, pod pa sem ciem nych ob ło ków. 
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Pejzaż z mostem, 
2012, jedwab, 
110x194 cm

Landscape with a Bridge,
2012, silk, 
110x194 cm
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Impresja klasyczna, 
2016, jedwab, 
11x25 cm

Classical Impression, 
2016, silk, 
11x25 cm
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Ta oszczęd na kom po zy cja przy wo dzi na myśl pra ce Ho -
ku sa ia, któ ry mo tyw Fu jiy amy uczy nił prze wod nim 
w wie lu swych dzie łach. Jest zu peł nie in na, a za ra zem
bar dzo „ja poń ska” w asy me trycz nej bu do wie ob ra zu 
i umie jęt nym ro ze gra niu pu stej, nie za ma lo wa nej po -
wierzch ni tła. Ja poń skich re mi ni scen cji jest wię cej. 
W pra cach z 2019 roku (Dwie�ska�ły, Więź) wzno szą się
ma je sta tycz nie słyn ne „za ślu bio ne ska ły” (me�oto�-iwa),
wy ra sta ją ce z mo rza nie da le ko wy brze ża Ise, gdzie usy -
tu owa ne są licz ne sin to istycz ne chra my, w tym naj bar -
dziej czczo ny, sta ro żyt ny przy by tek Ise -jingū. Ska ły są
ko ja rzo ne z bo ską pa rą mał żon ków Iza na mi i Iza na gi,
de miur gów, z któ rych związ ku po wsta ły wy spy ja poń -
skie i in ne bó stwa sin to. Pa ra skał po łą czo na jest ple cio -
ną sło mia ną li ną, co ro ku od na wia ną.  

Pej za że ja poń skie go Mo rza We wnętrz ne go (Se�to�na�ikai)
ma lu je ar tyst ka w for ma cie po zio me go pro sto ką ta na
wzór da le ko wschod nich zwo jów (ma�ki�mo�no). Roz le głe
wi do ki za tok, wysp i nad brzeż nej za bu do wy two rzą cykl
pt. „Mo rze We wnętrz ne” z lat 2018 i 2019. Kra jo bra zy
te sta ją się też czę ścią „de ko ra cji” na naj bar dziej chy ba
nie zwy kłych pra cach ar tyst ki, cy klu „Mia sta ryb” (2018,
2019). Na ob ra zach o for ma tach wzo ro wa nych na ja -
poń skich ki mo nach, pły ną ni to za nu rzo ne w wo dzie,
ni to szy bu ją ce w prze stwo rzach ogrom ne ry by, kar pie,
skrzy dli ca, bo ni to. W jed nym z ob ra zów to wa rzy szy im
smok, da le ko wschod nie mi tycz ne stwo rze nie o dłu gim
wi ją cym się wę żo wym ciel sku.  Ma je sta tycz ne i groź ne,
z otwar tą pasz czą stwo rze nia na pa wa ją nie po ko jem, 
in try gu ją. I znów przy po mi na ją się nam pra ce ja poń -
skich mi strzów, któ rzy głów nym te ma tem swych prac
uczy ni li wod ną fau nę. Spo ty ka my je ja ko de ko ra cję na

Miasta ryb, 
2018, jedwab, 
230x172 cm

Cities of Fish,
2018, silk,
230x172 cm
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Miasta ryb, 
2019, jedwab, 
236x307 cm

Cities of Fish,
2019, silk,
236x307 cm
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wy ro bach rze mio sła, są też nie rzad ko jed nym z mo ty -
wów, a na wet gra ją głów ną ro lę w ma lar stwie i drze wo -
ry tach ukiyo�-e. Ulu bio ną ry bą jest karp, sym bo li zu ją cy
war to ści po zy tyw ne – dziel ność, wy trwa łe zma ga nie 
z prze ciw no ścia mi lo su, dla te go nie brak tych ryb w sta -
wach da le ko wschod nich ogro dów. Uka za ny na na czy niu
czy ry ci nie w wy trwa łej wal ce z gwał tow nym ży wio łem
wo do spa du, czy pły ną cy pod prąd w rwą cym stru mie -
niu, uosa bia mę stwo. Ta ka sym bo li ka ma swo je źró dło
w chiń skiej opo wie ści o kar piu, któ ry zdo łał po pły nąć
w gó rę wo do spa du o na zwie Lung Men (Wro ta Smo ka)
i po do ko na niu te go wy czy nu prze isto czył się w po tęż -
ne go smo ka.    

Ry by z ob ra zów Jo an ny Sta siak są po trak to wa ne rów nie
re ali stycz nie jak na pra cach ja poń skich, lecz po ja wia ją
się w mrocz nej, ta jem ni czej prze strze ni. Ar tyst ka two -
rzy dla nich wła sną, wie lo znacz ną sym bo li kę – si ły
przy ro dy, nie prze wi dy wal no ści, za sko cze nia. Jesz cze
bar dziej róż no rod na sym bo li ka po ja wia się w pra cach
za ty tu ło wa nych „Ich tys” z 2018 ro ku. Chrze ści jań skie
sym bo le re li gij ne spla ta ją się tu z bud dyj ski mi. Ob ra zy
te ma ją rów nież for mę ki mo na, ale tu na ciem nym neu -
tral nym tle wid nie ją sa mot nie ogrom ne ry by. W Ich�tys�I
jest to umiesz czo na cen tral nie nie ru cho ma pła ska flą -
dra „za tknię ta” na ster czy nę, w któ rej moż na roz po znać
krzyż, a pod nim frag ment bud dyj skie go ber ła, wień czą -
cą uję te frag men ta rycz nie ko ło, któ re moż na ko ja rzyć 
z bud dyj skim „Ko łem Dhar my” (czy li Ko łem Pra wa, 
a tak że „ko łem ży cia”). Ty tuł ob ra zu na wią zu je tak że do
wcze sno chrze ści jań skie go zna ku chrze ści jan. Grec kie
sło wo ich�thys ozna cza ry bę i akro stych sym bo li zu je Je zu -
sa Chry stu sa. W ob ra zie Ich�tys� II karp pły nie w gó rę 

Ichtys I, 
2018, jedwab,
197x103 cm

Ichthys I, 
2018, silk, 
197x103 cm
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ni czym ry by na da le ko wschod nich, sym bo licz nych
przed sta wie niach si ły w zwy cię skich zma ga niach z ży -
wio łem i prze ciw no ścia mi lo su.

Ude rze nie lo su i zma ga nie z nim utrwa li ła ar tyst ka 
tak że w pra cach na wią zu ją cych bez po śred nio do dra -
ma tycz nych wy da rzeń z wła sne go ży cia (cy kle „Po-
go rze li sko”, 2020 i „Wy bie ra nie z po pio łu”, 2021). 
Malar stwo Jo an ny jest swo istym dia riu szem jej dro gi
ży cio wej. Po dró ży, fa scy na cji, wal ki, zda rzeń i trud -
nych, i ko ją cych, i wzru sza ją cych. Bu dzą cych me lan -
cho lię, no stal gię, ocze ki wa nie... Au tor ka zda je się być
za nu rzo na w świe cie i jed no cze śnie od da la ją ca się w swo-
jej twór czo ści w re jo ny, gdzie wszyst ko jest in ne niż rze -
czy wi stość do świad cza na. Po wsta je nie zwy kły świat
„rów no le gły”, wy peł nio ny sym bo la mi i alu zja mi, któ -
rych zna cze nia się do my śla my – al bo – kto wie, mo że
je dy nie błą dzi my w na szych do my słach? 

Anna Katarzyna Maleszko

PRZYPISY

1 J.W. Goethe, Dzieła wybrane, t. IV, PIW, Warszawa 1956, 
s. 426.

2 Linga – to symbol „kosmicznego jaja”, który dał początek
wszechświatu.

3 F. Jullien, Pochwała nieokreśloności. Zapiski o myśli 
i estetyce Chin, Kraków 2006, s. 109. To buddyjskie
sformułowanie F. Jullien zaczerpnął z pracy L’enseignement
de Vimalakirti (Vimalakirtinirdesa), tłum. Etienne Lamotte,
Louvain 1962, rozdz. VIII, s. 317.

Na pogorzelisku, 
2019, jedwab, 
220x174 cm, 
w zbiorach Muzeum Sztuki i
Techniki Manggha, Kraków

On the burnt land, 
2019, silk, 
220x174 cm, 
in the collection of the Manggha 
Museum of Art and Technology, Krakow
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Dom II, 
2012, jedwab, 
175x212 cm

House II,
2012, silk, 
175x212 cm
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Odbicie I, 
2010, jedwab, 
110x110 cm

Reflection I, 
2010, silk, 
110x110 cm
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Ushimado I, 
2023, jedwab, 
13x13 cm

Ushimado I, 
2023, silk, 
13x13 cm
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Ushimado II, 
2023, jedwab, 
19x24 cm

Ushimado II, 
2023, silk, 
19x24 cm
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Człowiek z małpą, 
2011, jedwab, 
185x110 cm

Man with a monkey, 
2011, silk, 
185x110 cm
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Burza, 
2015, jedwab, 
186x110 cm

Storm, 
2015, silk, 
186x110 cm
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Dachy I,
2012, jedwab, 
109x109

Roofs I, 
2012, silk, 
109x109 cm
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Dachy, 
2012, jedwab, 
109x109 cm

Roofs, 
2012, silk, 
109x109 cm
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Pejzaż z okiennikiem, 
2017, jedwab, 
132x112 cm

Landscape with a window,
2017, silk, 
132x112 cm
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Tezeusz,
2011, jedwab 
175x113 cm

Theseus, 
2011, silk 
175x113 cm
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Skały, 
2014, jedwab, 
185x110 cm

Rocks, 
2014, silk, 
185x110 cm
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Zamek, 
2016, jedwab, 
11x21 cm

Castle, 
2016, silk, 
11x21 cm
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Pejzaż klasyczny, 
2011, jedwab, 
48x100 cm

Classical Landscape, 
2011, silk, 
48x100 cm
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Sfera IV, 
2014, jedwab, 
178x116 cm

Sphere IV, 
2014, silk, 
178x116 cm
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Sfera V, 
2015, jedwab, 
100x113 cm

Sphere V, 
2015, silk, 
100x113 cm
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Sfera VI, 
2015, jedwab, 
134x118 cm

Sphere VI, 
2015, silk, 
134x118 cm
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Pejzaż z domami,
2023, jedwab, 
23x43 cm

Landscape with houses, 
2023, silk, 
23x43 cm
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Morze Wewnętrzne IV, 
2018, jedwab, 
115x230 cm

Inner Sea IV, 
2018, silk, 
115x230 cm
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Morze Wewnętrzne III, 2018, jedwab, 115x230 cm             Inner Sea III, 2018, silk, 115x230 cm
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Miasta ryb, 
2019, jedwab, 
236x344 cm

Cities of Fish, 
2019, silk, 
236x344 cm
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Wybieranie z popiołu I,
2021, jedwab, 
133x110 cm

Picking from the ashes I, 
2021, silk, 
133x110 cm

Wybieranie z popiołu II,
2021, jedwab, 
233x181 cm

Picking from the ashes II, 
2021, silk, 
233x181 cm

Wybieranie z popiołu III,
2021, jedwab, 
133x110 cm

Picking from the ashes III, 
2021, silk, 
133x110 cm
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Pogorzelisko II,
2020, jedwab, 
230x176 cm

Burnt land II, 
2020, silk, 
230x176 cm
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Historia znikania I, 
2024, jedwab, 
212x114 cm

History of disappearance I, 
2024, silk, 
110x212 cm
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Pod spalonym dachem, 
2017, jedwab, 
132x112 cm

Under the burnt roof,
2017, silk, 
132x112 cm
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Kamień, 
2021, jedwab, 
50x230 cm

Stone, 
2021, silk, 
50x230 cm
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Domy, 
2023, jedwab, 
21x27 cm

Houses, 
2023, silk, 
21x27 cm
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Ushimado, 
2023, jedwab, 
10x15 cm

Ushimado, 
2023, silk, 
10x15 cm
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Rzeka, 
2021, jedwab, 
50x220 cm

River, 
2021, silk, 
50x220 cm
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Historia znikania, 
2024, jedwab, 
110x212 cm

History of disappearance, 
2024, silk, 
110x212 cm
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Historia znikania, 
2024, jedwab, 
114x212 cm

History of disappearance, 
2024, silk, 
114x212 cm
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Pejzaż japoński, 
2022, jedwab, 
110x190 cm

Japanese Landscape, 
2022, silk, 
110x190 cm
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Burza, 
2021, jedwab, 
50x215 cm

Storm, 
2021, silk, 
50x125 cm
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Historia znikania, 
2024, jedwab, 
230x180 cm

History of disappearance,
2024, silk, 
230x180 cm
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Ogień – woda, 
2023, jedwab, 
240x140 cm

Fire – water, 
2023, silk, 
240x140 cm
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Latarnia II, 
2024, jedwab, 
225x183 cm

Lighthouse II, 
2024, silk, 
225x183 cm
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Latarnia I, 
2024, jedwab, 
225x183 cm

Lighthouse I, 
2024, silk, 
225x183 cm
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Jo�an�na�Sta�siak�(ur. 1965) stu dio wa ła ma lar stwo 
w pra cow ni Ja nu sza Kacz mar skie go na Wy dzia le Sztuk 
Pięk nych Uni wer sy te tu Mi ko ła ja Ko per ni ka w To ru niu. 
Jej dy plom ma lar ski z 1989 ro ku był za ty tu ło wa ny 
„Na sze twa rze są tu taj ob ce”, pra ca teo re tycz na na pi sa na 
na pod sta wie wy wia dów z ar ty sta mi do ty czy ła po sta ci 
ma la rza Ja na Dzię dzio ry.

W 1990 ro ku otrzy ma ła sty pen dium Bri tish Co un cil, 
któ re umoż li wi ło jej wi zy ty w pra cow niach ma la rzy oraz 
w szko łach ar ty stycz nych An glii i Szko cji. Po zna ny 
w The Ru skin Scho ol of Art w Oxfor dzie Ste phen Far thing 
za pro sił ją do kon kur su na stu dia po dy plo mo we, któ re 
ukoń czy ła w 1991 ro ku wy sta wą „Por tre ty zło czyń ców”. 

W 1998 ro ku wy je cha ła na sty pen dium Fun du szu Po mo cy
Nie za leż nej Li te ra tu rze i Na uce Pol skiej, pod czas któ re go
przez dwa mie sią ce stu dio wa ła w Luw rze ob raz Apol lo 
za ko cha ny w Daf ne Ni co la sa Po us si na. 

Pra cę pe da go gicz ną roz po czę ła w 1991 ro ku w Li ceum 
Pla stycz nym oraz w Fun da cji Dziec ko i Sztu ka w War sza wie.
Od 1996 ro ku uczy ła w In sty tu cie Wy cho wa nia Pla stycz ne go
Wyż szej Szko ły Pe da go gicz nej w Olsz ty nie. W 2006 ro ku
współ two rzy ła In sty tut Edu ka cji Ar ty stycz nej Aka de mii 
Pe da go gi ki Spe cjal nej im. Ma rii Grze go rzew skiej 
w War sza wie, gdzie do dziś jest pro fe so rem ma lar stwa.

Jest współ au tor ką pod ręcz ni ków o sztu ce dla szko ły 
pod sta wo wej i gim na zjum (Świat sztu ki z Jac kiem An to nim
Zie liń skim, 2003).

Od 1996 ro ku pro wa dzi au tor ską Ga le rię In Spe. 
Jest au tor ką ok. 20 wy staw (m.in. Je rze go Da ma sie wi cza, 
Mar ka Oberlände ra, Je rze go Wolf fa, czte rech pra cow ni 

ry sun ku z ASP w War sza wie i Kra ko wie oraz w 2005 ro ku wy -
sta wy nie zna nych prac na pa pie rze An drze ja Wró blew skie go
„In e di ta” po ka zy wa nej w Mu zeum Te atral nym w War sza wie,
Go rzo wie Wiel ko pol skim, Olsz ty nie, El blą gu i Po zna niu.

By ła współ au tor ką (z Katarzyną Stamm) ka ta lo gu i wy sta wy 
Ja nu sza Kacz mar skie go w Szwaj ca rii (Mu zeum Pol skie 
w Ra per swi lu i w Pa ła cu Na ro dów w Ge ne wie, 2007 r.) 
w ra mach pro gra mu „Pro mo cji kul tu ry pol skiej za gra ni cą”
Mi ni ster stwa Kul tu ry i Dzie dzic twa Na ro do we go. 

Pro wa dzi ła w swo im do mu w Trę ku sie ple ne ry i pro gra my 
ze stu den ta mi za koń czo ne wy sta wa mi: „Wiel ki Ty dzień 
w Trę ku sie”, „Świę ci war miń skich ka pli czek”, „Trę ku so we
dell’ar te”, „Ba chant ki”, „Okru chy Atlan ty dy”, „Ka plicz ki 
War mii”.

Wy jazd do Ushi ma do w Ja po nii z wy sta wą w 2017 ro ku 
był za cząt kiem mię dzy na ro do we go pro jek tu „Ji ki hit su. 
Sy gna tu ra ar ty sty. Obec ność tra dy cji ja poń skiej we współ cze -
snej sztu ce pol skiej” w 2019 roku (kon fe ren cja oraz wy sta wy
ar ty stów z Ja po nii, Fran cji i Pol ski w War sza wie), któ re go 
by ła współ ku ra tor ką z Mag da le ną Dur dą -Dmi truk.

W 2022 roku re ak ty wo wa ła dzia łal ność Ga le rii In Spe, 
osa dza jąc ją w od bu do wa nym na po go rze li sku do mu 
w Trę ku sie. 

Od 2011 ro ku ma lu je na je dwa biu.

Opra co wa ła Ka ta rzy na Stamm
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Mag da le na Dur da -Dmi truk

Spa cer w chmu rach 

I�built�on�the�sand
And�it�tumbled�down,
I�built�on�a�rock
And�it�tumbled�down.
Now�when�I�build,�I�shall�begin
With�the�smoke�from�the�chimney1.

Le opold Staff

The graphite-black expanse of sky is pierced ominously by
ash-grey smoke billowing above the roof of the burning
house. Below the building’s body, its graphic reflection –
a spectrum – is visible. Joanna’s monumental composition
Burnt� Land� II, encased in the shape of a kimono, was
painted after a fire in her home. In 2020 and 2021, a series
of paintings on silk (two triptychs) was created, inspired
by a remembered, terrifying sight. It is a symbolic testi-
mony to the mourning of loss and the need for catharsis.
Traces of the perversity of fate, of the flowing world, a kind
of ukiyo-e of the artist. Rarely do real scenes appear in her
work.

Joanna lives and works in the Warmian town of Trękus.
She moved there from Warsaw several years ago. Her life
takes place between two houses in a settlement on the edge
of the forest. A magical place that she says chose her.

A few years ago, we took an artistic trip to Japan. An ex-
hibition of her silk paintings “Dimensions of Space” took
place in Ushimado, at the Setouchi City Museum of Art2.
Every day, climbing up the olive hill where our hotel was
located overlooking the islets scattered in the Inner Sea, we
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passed black Japanese houses. We were very intrigued by
them. The dark colour of the superficially charred planks
of the facades is linked to the Shou�Sugi�Ban (charred cedar
plank) wood preservation method used in the Far East for
more than 700 years to impregnate the wood. The houses
clad with burnt wood looked dignified and dark. On close
inspection, they showed a noble graphite grain pattern. 

In 2018, a few months after returning from the Land of the
Cherry Blossom, Joanna’s house burned down. After four
years, she managed to rebuild it in the Japanese spirit. In
the building that was rebuilt from the ruins, she used burnt
boards and logs. In them she saw the potential for a new
beginning, the building of a “black Ark”. They were used
to line the terrace, and the façade cladding was consistently
subjected to the Japanese conservation method. 

She has created not only a place to live in and a studio, but
also an extraordinary meeting centre, a gallery functioning
at the crossroads of local cultures and distant traditions.
In May 2022, a series of events took place there, linked to
the reactivation of the In Spe Gallery. The vernissage was
attended by several hundred people - both local residents
who helped clean up after the burnt-down house, as well
as artists and friends from various parts of Poland3. On 
a wooden formwork made of burnt boards, inside a 
space open to the truss, Joanna showed her monumental, 
silk paintings4. The two-day festival5 with an exhibition,
performances, concerts and meetings6, was linked by the
symbolic title “Coming Home”. The title referred, among
other things, to the name of the first workshop7 and to the
multifunctional building erected on the site, but also to
the author’s journey into her own inner self8. 

Trękus also became the symbolic and literal end of the
nomadic character of the In Spe Gallery, founded by
Joanna Stasiak in 1996 in Warsaw, in collaboration with art
historians Katarzyna Stamm and Anna Wrońska. She has
realised many ambitious projects with them9. 

Coming�Home�is the title of Joanna’s painting from 2021,
but also of the aforementioned event. The works displayed
on the walls of the new house were created in recent years
after the fire and during the reconstruction. They showed,
among other things, a settlement with two buildings and
a barn in various views, both before and after the house
burned down. The buildings in the paintings fit naturally
into their surroundings, complementing the landscape,
rendered in different weather conditions and seasons. The
old house, with its gabled, red-tiled roof and larch tree
rising high above, was captured as a frame reflected in a
crystal ball. There were also monumental kimono silk-
screens in shades of soot and brown with dramatic scenes
from a burnt-out interior, or near-abstract paintings with
falling burnt poles. In an oculus frame, a crouching, half-
naked woman, framed against a fawn-grey landscape with
trees and a bleak sky, was clearing charred beams (Picking
from�the�Ashes�III, 2021) The most poignant painting was a
nocturne with a burning building (Burnt�Land�III,�2020)

Compositions enclosed in vertical and horizontal rect-
angles or kimono shapes in earthy tones referred to a
narrowed colour palette, symbolising the four elements.
Years ago, the author learnt to describe the micro- and
macro-cosmos in Professor Janusz Kaczmarski’s studio
using such a range of colours. At that time, in canvases
painted mostly in oil, she depicted the simple relationship
of the human silhouette with the landscape or with the
studio interior. Although she changed her medium after
2010 - from oil painting to working on silk - both the
themes she addressed and the painting problems remained
the same. Filled with literary references, the compositions
are complemented by considerations of a formal nature -
the relationship of solids to space and light. “(…) whether
I work on grey paper or silk, it is always about the same
thing: drawing, colour. The notion of archetypal records
of images that we carry within us is not obsolete for me”10.
The masters were important in the development of her
artistic consciousness, not only the aforementioned Pro-
fessor J. Kaczmarski, but also Paul Cézanne and Nicolas
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They appear both as a complement to stories about
mundane matters and as a theme in their own right. In the
hori-zontal rectangular compositions we see views of water
intakes, clearings with synthetically marked houses,
bridges and hills in the background. They are painted
almost monochromatically - in shades of subtle greys,
silvery whites, warm blacks and browns, at other times in
shades of lapis lazuli, greens and beiges. The blue-grey
depths of the water intrude into the geometric shoreline,
with an overcast sky above the horizon line.

The scenes, closed in oculus, backstage or horizontal,
rectangular compositions, serve to tell the story of human
existence linked to the undefined or distant environment
(rocks, caves, hills, islets in the sea as reminiscences of the
Inner Sea), or closer -the familiar landscape with nearby
backwaters, hills or small houses inscribed in the vastness.
Sometimes the author captures memories of specific
neighbourhoods and events, at other times imaginary places. 

An important motif of the large-scale kimono compo-
sitions are fish17, which seem to have a lot in common with
the Japanese koi. Monumental - single, in pairs or in threes
- shown vertically, obliquely or horizontally, as they float
freely in the depths of the clouds, they are Joanna’s alter�ego
of sorts, but also the story of her relationship with her
loved ones. But also a symbol of bravery and valour18. 

Joanna’s work Black�Sun, shown at the “Jikihitsu” exhi-
bition at SARP in 2019, remains unforgettable to me. In
the main vertical “quarters” of the grey-black, broken with
shades of pink, large-format kimono silk, two large fish
caught the eye. They swirled freely in the graphite water
with a small koi; seemingly a yin-yang symbolising balance
and the eternal duality of reality. The scene was depicted
against a backdrop of hills and fields enclosing watery
floodplains, opening up to clumped clouds. The land-
scape was complemented by representations from the
shoulders of the kimono: views of small coastal towns in
a hilly setting, seen from a bird’s eye view.

Poussin11. Undoubtedly, the relationship of the figures to
space (genre scenes, landscape with staffage or landscape
alone), or the interest in mythology and ancient themes,
indicate a strong fascination with their work12. As a natural
consequence of the artist’s Poussin fascinations, landscape
began to feature more and more in her intimate and large-
scale works. First on canvases - as a main motif, sometimes
enriched with staffage, or as a background for reinterpreted
mythological scenes and figures or those relating to the
author’s everyday surroundings. Both ambiguous com-
positions with clear references to myths and imaginary
classical landscapes are then created13. Since 2010, i.e. since
her beginnings with painting on silk, landscape has become
the dominant motif of her work. In the first silks created 
in India, she took it up both as a leading theme and as a
complement to genre scenes (e.g. with the monkey shown
in a circle as a guardian of secrets hidden in centuries-
old temples or a caricature of human existence; or that
disciplined by man, symbolising the taming of his animal
nature).

Her recent works bear the mark of not only the author’s
former interest in the Western artistic tradition, but also
in the Far East: Hokusai, Hiroshige, Akira Yamaguchi. She
appreciates the directness of their expression, the synthesis
of the notation, which includes both expressive drawing
and the use of spontaneous gestures. In her simple and
elegant compositions and in her specific palette of pre-
dominantly smoky browns and greys, shades of blue with
varying degrees of saturation juxtaposed with iridescent
white, one can find elements characteristic of the Japanese
iki structure14. Colours of varying intensity, lightly spilling
over the surface of the silk. The magical sights seem to say:
“Iki lives in the future while holding the past in its arms15”.

The landscape motif in Japanese painting has a much
longer tradition than in European painting. Imaginative
landscapes with fixed compositional elements - water and
mountains (Jap. sansuiga) came to Japan from China16.
They form the basis of most of Stasiak’s paintings on silk.
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In ethereal paintings of semi-transparent, shimmering
colours and temperature-differentiated tones, painted with
extraordinary lightness, mostly from gesture, the author
creates records of the immensity and unpredictability of
the nature of the cosmos. On the one hand, she captivates
the viewer with her sophistication and sensuality, one the
other hand, with the asceticism of her works. Apart of
conveying a metaphorical message, some of her works have
an expressive structure and use contoured forms, whereas
other works are painted in a sketchy manner, with the paint
sometimes applied as flat spots and sometimes as blurred
splashes. Joanna Stasiak treats the creative act in a similar
way to Japanese artists - as a kind of meditation. The most
important theme/message of her works refers to human
fate, its inevitable transience and its inscription in the
elements of nature. It is clearly visible how close her
philosophy is to Far Eastern philosophy and the Zen
religion.

Her most recent works, too, refer to the element of nature.
In the vertical, depthless composition with a waterfall,
maintained in a refined colour scheme of beige-grey, blue
and white, the timelessness of nature becomes the motif.
The waterfall, like an object of Shintoist Nachi worship,
may indicate a cleansing of body and mind, new energy
and an opening to further challenges.

Despite being firmly on the ground, Joanna does not seem
to touch it, as if “walking in the clouds”. She retains the
“mind of a beginner constantly amazed by the world”, and
is able to continue to surprise, giving real shape to
subsequent “mirages”.

Mag da le na Dur da -Dmi truk

1 L. Staff, Wiklina, 1954 [translated from Polish by Czesław Miłosz] [in:] 
https://radioolsztyn.pl/podroz-do-domu/01634821 (15.12.2022).

2 “Joanna Stasiak. Dimensions of Space”, Setouchi City Museum of Art, Ushimado, 
Japan, 24.09 –1.10.2017.

3 During the meetings, the initiators and participants of the events organised here 
since the 1970s talked about this place marked by local history. It brought
together creative and independent people: artists, cultural animators, initiators
of off-theatres, pioneers of Waldorf education in Poland (including Wacław
Sobaszek, Tadeusz Burniewicz and Ryszard Michalski from the Interdisciplinary 
Creative and Research Centre “Pracownia”).

4 The organisers were the In Spe Gallery and the “Zawsze Jest Rozwiązanie” 
Foundation, led by J. Stasiak, with support from the Purda Municipality.

5 Accompanying events included performances by the following bands: Ania 
Broda and Friends, The Orchestra of Joy and Friends from Olsztyn, Klaudia 
Dziekońska from Trękus, Tadeusz and Jenny Burniewicz and guitar poet Marcin 
Kowalski Jany; a performance of “Cały ten bajzel” by the Węgajty Theatre.

6 It was led by Tadeusz Burniewicz “Bury”. It was also discussed by the author 
herself through the prism of open-air events, workshops, symposia, exhibitions 
and other events she organised.

7 Also see: K. Stamm, Podróż do domu [in:] Joanna Stasiak. Podróż do domu, 
Trękus 2022 and https://radioolsztyn.pl/podroz-do-domu/01634821
(15.12.2022).

8 Including exhibitions by Marek Oberländer, Jerzy Wolff, “Inedita” by Andrzej 
Wróblewski or Janusz Kaczmarski.

9 M. Dobiasz-Krysiak, anthropologist and cultural animator, presented the history 
of the Trękus settlement from a research point of view. 

10 M. Janota-Bzowska, Wędrówka do nieznanych miejsc. Joanny Stasiak malarstwo 
na jedwabiu, Warsaw 2017, p. 23.

11 In the 1990s, she made several trips to Paris for exhibitions of, among others, 
P. Cézanne. In 1998, as a scholarship holder of the FPNLiNP, she made a copy 
of N. Poussin’s painting Apollo in Love with Daphne, working on it for two 
months in the Louvre.

12 In 1998, while on a several-month scholarship from the Fund for Assistance 
to Independent Polish Literature and Science in Paris, she researched the works 
of N. Poussin, paying special attention to his last work, Apollo in Love with 
Daphne, a copy of which she made at the time. In researching its formal and
iconographic layer, it proved important to understand the relationship of the
landscape to the representation of the figure.

13 Including the series: “Bachantki” [The Bacchae], “Spotkanie z Argosem” 
[Meeting with Argos], “Krzyżmak”, “Impresja klasyczna” [Classical Impression],
“Pejzaż klasyczny” [Classical Landscape].

14 Shuzo Kuki, Struktura iki, Kraków 2017, p. 10.

15 Ibidem, p. 11.

16 Podróż do Edo. Japońskie drzeworyty ukiyo-e z kolekcji Jerzego Leskowicza, 
ed. A.K. Maleszko, National Museum in Warsaw, Warsaw 2017, p. 236

17 In June 2019, during the exhibitions accompanying the conference Jikihitsu. 
The Signature of the Artist. The Presence of Japanese Tradition in Contemporary
Polish Art, the author showed silks with a fish motif at a solo exhibition entitled
“Cities of Fish” in the former Camaldolese underground of the artistic cellar in
Bielany and in the main exhibition at SARP in Warsaw.

18 Podróż do Edo. Japońskie drzeworyty ukiyo-e z kolekcji Jerzego Leskowicza, 
ed. A.K. Maleszko, National Museum in Warsaw, Warsaw 2017, p. 317

19 After: Shunryu Suzuki [in:] J. Stasiak, Immersed in Seeing [in:] Poland-Japan…, 
op. cit., p. 183.
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Joanna�Stasiak (born in 1965) studied painting at the
studio of Janusz Kaczmarski at the Faculty of Fine Arts
of the Nicolaus Copernicus University in Toruń. Her
diploma thesis in painting (1989) was entitled “Our
Faces Are Alien Here”. It was a theoretical paper on the
figure of the painter Jan Dziędziora, written on the basis
of interviews with artists.

In 1990, she was awarded a British Council scholarship,
which enabled her to visit studios of painters and art
schools in England and Scotland. Stephen Farthing,
whom she met at the Ruskin School of Art in Oxford,
invited her to take part in a competition for
postgraduate studies, which culminated with an
exhibition entitled “Portraits of Villains” in 1991. 

In 1998, she received a scholarship from the Fund for
Assistance to Independent Polish Literature and Science,
during which she spent two months studying the
painting Apollo in Love with Daphne by Nicolas
Poussin in the Louvre. 

In 1991, she started her teaching career at the Secondary
School of Fine Arts and at the Child and Art Foundation
in Warsaw. Since 1996, she has been teaching at the Art
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Education Institute of the Higher Pedagogical School in
Olsztyn. In 2006, she co-founded the Institute of Art
Education at the Maria Grzegorzewska Academy of
Special Education in Warsaw, where she has worked as 
a professor of painting to this day.

She is a co-author of textbooks for primary schools 
and junior secondary schools (World of Art, coauthored
with Jacek Antoni Zieliński, 2003).

Since 1996, she has been running her own “In Spe”
Gallery. She is the author of about 20 exhibitions
(including exhibitions presenting the works of Jerzy
Damasiewicz, Mark Oberländer, Jerzy Wolff, four
drawing studios from the Academy of Fine Arts in
Warsaw and Krakow. In 2005, she organised an
exhibition of unknown works on paper by Andrzej
Wróblewski Inedita shown at the Theatre Museum in
Warsaw, Gorzów Wielkopolski, Olsztyn, Elbląg and
Poznań).

She was a co-author (with K. Stamm) of the catalogue
and exhibition of the works of Janusz Kaczmarski in
Switzerland (the Polish Museum in Rapperswil and at
the Palais des Nations in Geneva, 2007) as part of the

“Promotion of Polish Culture Abroad” programme 
of the Ministry of Culture and National Heritage. 
She led open-air workshops and programmes with
students at her home in Trękus culminating in
exhibitions: “Holy Week in Trękus”, “Saints of
Warmia’s Wayside Shrines”, “Dell’arte in Trękus”, 
“The Bacchantes”, “Pieces of the Atlantis” and 
“Wayside Shrines of Warmia”.

Her trip to Ushimado in Japan and her exhibition 
there in 2017 resulted in an international project 
entitled “Jikihitsu. The Signature of the Artist. 
The Presence of Japanese Tradition in Contemporary
Polish Art” in 2019 (a conference and exhibitions 
of artists from Japan, France and Poland in Warsaw),
which she co-curated together with Magdalena 
Durda-Dmitruk.

In 2022, she reactivated the activities of the “In Spe”
Gallery, relocating it to a house in Trękus which had
been rebuilt after a fire. 

Since 2011, she has been painting on silk.

prepared by Katarzyna Stamm
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